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Cena egz. nojei!. w całej Poleci

g ro szy

W jaki sposób rząd załatwił się z Brześciem!
Całonocne posiedzenie Sejmu.

WARSZAWA, 27. stycznia (teł. wł.). 
Zapowiedziane na godzinę czwartą ple­
narne posiedzenie Sejmu rozpoczęło się 
<dk>piero około godz. piątej.

Na wstępie wywiązała się dyskusja

na temat ustawy, uchylającej przepisy wy­
jątkowe związane z pochodzeniem, naro­
dowością lub religją obywateli państwa 
polskiego. Ustawę uchwalono w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Pacyfikacja Wschodniej M ałopolski
Rozpoczęła się potem olbrzymia dy­

skusja nad wnioskiem Klubu Ukraińskiego 
W  sprawie t. zw. pacyfikacji Małopolski 
Wschodniej. Referat wygłosił p. Zdzisław 
Stroński z B. B.

Zdaniem jego wniosek ma charakter 
wy łącznie polityczny, gdyż mówi jedynie
0  skutkach z pominięciem przyczyn pacy­
fikacji. Stwierdził dalej, że wśród naro­
dowości polskiej niema nienawiści do U- 
kraińców, gdyż nawet do Izb przemysło­
wo - handlowych i rzemieślniczych lud­
ność ruska wprowadziła swoich przed­
stawicieli przy pomocy polskiej. Istnieje 
jednak ukraińska organizacja, „zrodzona 
z posiewu zbrodni". Jest nią U. O. W., 
która ma swoją siedzibę w Berlinie.

Następnie przytacza mówca obszerną 
listę aktów sabotażu i kończy swoje prze­
mówienie apelem do odrzucenia wniosku 
Ukraińców i przyjęcia rezolucji, uchwa­
lonej przez komisję, w której Sejm uzna­
je za uzasadnione konieczne zarządzenie 
władz państwowych na terenie trzech wo­
jewództw lwowskiego, stanisławowskiego
1 tarnopolskiego i nie widzi potrzeby wy­
łaniania specjalnej komisji sejmowej dla 
badania tych spraw.

Po referacie zabrał głos pos. Baran 
z Klubu Ukraińskiego, który przytoczył 
dłpgi szereg faktów bicia, znęcania się 
itd.

Ze względu na to, że przemówienie 
Iow. Duboisa w innych dzieinnikach ule­
gło konfiskacie, podajemy je za dzisiej­
szym nieskonfiskowanym „Kurjcrem Lw.“

Tow. pos. Dubois wygłosił obszerne 
przemówienie, w którem potępiając sabo- 
fażystów ukraińskich, poddał bardzo su­
rowej krytyce całą politykę rządów po­
tna jowych. Zarzucił przedewszystkiem o bo 
zowi sanacyjnemu, że zarówno t. zw. pa­
cyfikację, jak i sprawę brzeską traktuje 
z szubienicznym humorem i cynizmejm. 
P. P. S. oświadcza się za wnioskiem Klu­
bu Ukraińskiego, bo po Brześciu uważa, 
że w Polsce mogą się dziać rzeczy nie­
prawdopodobne.

Zaznaczyć należy, że przemówienie 
tow. Dubois było pierwszem przemówie­
niem, wygłoszonem na plenum Sejmu 
przez b. więźnia brzeskiego.

Analogiczne stanowisko jak PPS. za­
jął pos. Róg z Klubu chłopskiego, poczem 
zabrał głos min. Składkowski, który wła­
ściwie przytoczył w  streszczeniu przemó­
wienie referenta Zdz. Strońskiego, a na 
końcu dodał, że w kilku wypadkach, 
stwierdzonych przekroczeń przez władze 
rządowe, winnych ukarano.

Na zapytanie: których ? odpowie­
dział: „policjanta, który ukradł złoty ze­
garek, wyrzuciłem ze służby".

W imieniu Klubu Naród, przemawiał 
pos. Rymar. Nie ma w tej Izbie ani je­
dnego Polaka — mówił, — któryby nie 
potępiał całej akcji sabotażowej. Na wnio­
sek większości komisji mamy odpowiedź 
jasną. Przyjmujemy do wiadomości za­
rządzenia zgodne z prawem, a nie przyj­
mujemy tych co było niezgodne. Wnio­

sek ukraiński miesza rzeczy słuszne z nie- 
słusznemi, dlatego za nim głosować nie 
będziemy. Dzisiejsze oświadczenie ministra 
mówi niesłychanie mało. Taka metoda rzą­
du i jego większości, prowadzi do tego, 
że potem w Genewie min. Zaleski musi 
wyręczać ministra spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości i tam się usprawiedliwia. 
Każdy z nas z uczuciem upokorzenia czy­
ta ł takie przemówienia p. Zaleskiego w 
odpowiedzi na skargę Yolksbundu.

W głosowaniu uchwalono wniosek re­
ferenta głosami B. B. przeciwko głosom 
lewicy. Klub Narodowy wstrzymał się od 
głosowania.

LJKR. POSŁOWIE POZOSTANĄ W 
WIĘZIENIU.

Następnie przystąpiono do wniosków 
o zawieszeniu postępowania sądowego 
przeciw posłom Ciołkoszówi, Dobrocho- 
wi, Dubois, Ochniejowi, Sawickiemu, Śmo 
le i Wronie oraz w sprawie wniosku KI. 
ukr. o zawieszenie postępowania kamo-są- 
dowego przeciwko posłom Kochanowi, Le 
wickiemu i Makaruszce.

W głosowaniu odrzucono wnioski o 
zawieszeniu postępowania.

Po załatwieniu tego wniosku marsza­
łek zarządził przerwę, tak, że dopiero o 
godz. 12 w nocy rozpoczęła się debata 
w sprawie brzeskiej.

Mimo tak późnej pory komplet posłów bar­
dzo duży, gaierje dla publiczności i prasy 
przepełnione.

Wniosek referuje mecenas Paschalski, wy­
wodząc głosem sennym i monotonnym swoje 
formułki.

O tych, co byli w Brześciu
Następnie wystąpił na trybunę p. Stroński 

Stanisław i w świetnem przemówieniu scha­
rakteryzował tych ludzi, którzy siedzieli vdl 
Brześciu przedstawił ich zasługi l rolę stron­
nictw. do których należeli. Stwierdził, że 
wszystkie stronnictwa polskie, jakie były re ­
prezentowane w  Brześciu, miały i mają na celu 
swego programu niepodległość państwa pol­
skiego. Szczególnie obszernie omówił zasługi 
pi. Korfantego. — Omówił po tem warunki, w 
jakich przebywali w  Brześciu, przytaczając ja­
ko przykład dwa pierwsze dni pobytu b. po­
sła Bagińskiego.

10. września pierwsza rewizja przy wej­
ściu do^vięzienia. Bagiński staje przed komen­
dantem więzienia. Na zapytanie zawód: odpo­
wiada

10 lat pełniłem funkcje posła, przed tem 
zajmowałem się sprawami politycznemi i spo­
łecznemu

Komendant odpowiedział: to nie zawód. Ka­
żdy złodziej, każda k.... i  t. d m a swój za­
wód. Sypie się szereg wyzwisk.

W pewnej chwili p. Bagiński zapytuje 
Czy to jest sposób mówienia oficera polskiego? 
— Mimo że służył w  Legjonach, i ma Vir- 
tuti Militari. kazano zapisać, że me służył W 
wojsku. Gdy odchodził z kancelarji zaszedł mu 
drogę oficer i począł wygrażać pięściami.

Na drugi dzień zawezwano go do zamiatania 
korytarza, a potem przed sędziego Demanta w 
obecności grona oficerów. Sędziego Demanta 
zapytał dlaczego jako cywil znajduje się wł

więzieniu wojskowem ? P. Demant zaczął coś 
odpowiadać, ale komendant przerwał: „Tu nie 
Sejm, Nie mędrkować!".

Tej samei noey miał wizytę. Oficer uderzył 
go pięścią w twarz. Uderzony zachwiał _ się. 
a żołnierze wepchnęli go z ptiwrotem do celli.

Poseł Stroński przedstawił z kolei sceny 
bicia p>. Liebermana, Korfantego, Popiela. Du­
bois iKohuta. Stwierdził dalej, że wymienie­
ni posłowie zwracali się do władz sądowych 
ze skargą na głodzenie i bicie.

W nocy...
Mówca zwrócił uwagę na jeszcze jeden czyn­

nik: noc. W nocy wywieziono posłów, w  no­
cy zbito Liebermana, w nocy na korytarzu bi­
to Bagińskiego, w  nocy bito Popiela, w nocy 
bito Dębskiego, w  nocy 11. listopada było bi­
cie ogólne.

Następnie poseł Stroński polemizował ze 
stanowiskiem referenta, jakoby sejmowi nie 
przysługiwało praw o zajęcia się tą  sprawą zaś 
c-q do przyszłości to wedle kodeksu karnego 
powinien skarżyć w  takim wypadku oskarży­
ciel publiczny. Wołamy na cały kraj: Dlaczego 
oskarżyciel publiczny nie występuje w  tej 
sprawie ?

Przemówienie p. Strońskiego wywołało Po­
denerwowanie na ławach BB. Zwróciło uwa­
gę, że po przemówieniu posła Strońskiego cały 
rząd udał się na naradę, która trwała przeszło 
godzinę.

Przemówienie tow. Niedziałkowskiego.
Po p. Strońskim przemawiał tow. 

Niedziałkowski. Tow. Niedziałkowski w 
przemówieniu swojem podkreślił, że od 
16 grudnia upłynęło dość czasu, aby zba­
dać przytoczone w interpelacji fakty.

Tymczasem widzimy, że obecna więk­
szość rządowa stara się pominąć milcze­
niem fakty, które miały miejsce w Brze­
ściu. Ujawniliśmy nazwisko komisarza po­
licji p. Andruchowicza, który bił posła 
Liebermana tw« drodze do Brześcia.

Nic nie pomoże wyjaśnienie min. Mi­
chałowskiego, który twierdził uporczywie, 
że nadzór śledczy nad uwięzionymi nale­

żał do ministra sprawiedliwości. P. Ko­
narzewski zaś uważa ministerstwo spraw 
wojskowych za władzę nadzorczą w sto­
sunku do więźniów brzeskich. Oba te o- 
świadczenia stoją w  jaskrawej sprzeczno­
ści z wywiadem premjera Piłsudskiego, 
który oświadczył, że jako premjer otrzy­
mywał raporty i wydawał polecenia w 
sprawie Brześcia.

Najważniejszem jest to, że ujawni­
liśmy szereg faktów, którym nie zaprze­
czył ani rząd ani obóz panów i nikt nie
wziął za nie pełnej odpowiedzialności.

P. S ław ek odpowiada...
W dalszym ciągu przemawiali pos. 

Zahajkiewicz (KI. Ukr), Czerwiński (Str. 
Chł.), Pawlak (NPR.), Jan Piłsudski (B. 
B.), poczem o godz, 3.35 zabrał glos pre­
mjer Sławek, którego oświadczenie po­
dajemy w streszczeniu:

„Mam zaszczyt oświadczyć co nastę­

puje1: T. zw. sprawę Brześcia, wszczęły 
iI rozleklamowały czynniki partyjne, ze 
względów i dla celów wyłącznie polity­
czno - agitacyjnych. Wyjaśniania rzeczo­
we1 zostały już podane do wiadomości 
Wysokiej Izby na komisji prawniczej 
przez p. ministra sprawiedliwości, nato­

miast charakter polityczno - agitacyjny 
zmusza mnie do wyjaśnień uzupełniają­
cych, które, proszę uważać równocześnie 
za odpowiedź na interpelację, złożonej 
przóz pp. posłów Czapińskiego, Szczep­
kowskiego i innych w dniu 16 grudnia 
1930.

Następnie premjer przystąpił db ana­
lizowania wypadków poprzedzających a- 
reSztowanie posłów i stwierdził, że w Pol­
sce poczęło się anarchizowąć społeczeń­
stwo, rozpoczęła się szkodliwa propagan­
da poza granicami państwa przeciwko rzą­
dowi, istniała groźba interwencji obcych 
czynników w stosunki wewnętrzne pań­
stwa. wreszcie — było dążenie do zmu­
szenia p. Prezydenta Rzplitej do ustąpie­
nia z zajmowanego stanowiska. Chciano 
wzniecić w masach niezadowolenie i bunt 
przeciw najwyższemu reprezentantowi wła 
dży państwa.

Jako premjer ówczesnego rządu o- 
świadczyłem, że rząd wyciągnie z tego 
konsekwencje, że rząd nie puści tego pła­
zem. Bieg rzeczy tak' się ułożył, że mu­
siałem ustąpić ze stanowiska prezesa Rady 
Ministrów i nie mnie przypadło wyko­
nać rzuconą przezemnie zapowiedź.

Premjer Sławek mówi dalej o przy­
gotowaniach do demonstracji 14 września.

Mówiąc o pacyfikacji Małop. Wsch. 
p. Sławek oświadcza m. in.; Spokojna lu­
dność ukraińska poddawała się poczyna­
niom terrorystów i sabotaży stów, bo prze­
stała wierzyć w siłę państwa polskiego.

Następnie po całym szeregu reto­
rycznych pytań p. premjer oświadczył, że 
obowiązkiem rządu było zahamować opo­
zycyjną działalność stronnictw politycz­
nych wszelkimi siłami, jakiemi rząd1 roz­
porządza.

Po wspomnieniach o roli, jaką ode­
grała Narodowa Demokracja w r. 1919 -  
20—22, p. premjer oświadcza, że Obóz 
Wielkiej Polski dążył do ujęcia władzy 
w Polsce w drodze zamachu stanu.

DLACZEGO BRZEŚĆ A NIE INNE 
WIĘZIENIE.

Czynicie mówi p. Sławek — wiel­
ki harmider o Brześć.

Dlaczego wasi ludzie zostali osadzeni
z pominięciem niektórych przepisów 

proceduralnych w Brześciu.
Dlatego — abyście nie mieli pokusy 

tik) wysyłania waszej bojówki do odbija­
nia więźniów.

Mieliście organizację bojową — mo­
glibyście ją namówić na jakąś zbrodniczą 
awanturę. Poco ofiary z ludzi, którzy ó 
innć większe cele kiedyś głowę swoją na­
stawiali. Tęgo nie chcieliśmy.

Nie pragnęliśmy przelewu krwi.
Lecz ci, którzy o Polskę walczyli, nie 

przeciw niej, przechodzili przez więzienia 
znacznie cięższe. Tylko nikt nie podpisy­
wał wówczas protestów, bo się sam bał.

P. Sławek stwierdza, że nie było obja­
wów znęcania się.

Dalej p. Sławek oświadczył, żę zba­
dał sprawę i na tej podstawie stwierdza, 
że załoga twierdzy brzeskiej daleką była 
od znęcania się i że wogóle nie było ja­
kichkolwiek dowodów sadyzmu i znęca­
nia się nad więźniami, lecz i tam (w 
Brześciu), jak w każdym więzieniu - 
posłuch musiał być, w razie oporu wy­
muszony siłą.
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Wreszcie pragnę dodać — mówi p. 
S ław k, że sprawy wytoczone różnym 
posłom nie zostały umorzone i znajdą 
swe rozwiązanie w sądzie.

Próbujecie oczerniać oficerów, którzy 
chlubniejszą (? )  niż wy mają przeszłość. 
Regulaminu i przepisów oni nie przekro­
czyli. Spekulujecie na tern, że przesadna 
plotka działa.

Nakoniec oświadczył p. Sławek z 
patosem : My innej hołdujemy moralności, 
szukamy przytem innych mniej kosztow­
nych dla państwa środków, niż wyciąganie 
karabinów maszynowych na ulicę w celu 
tłumieinia wywołanych prżez panów po­
słów rozruchów podnieconych mas.
ODRZUCENIE WNIOSKU W SPRAWIE 

BRZEŚCIA.
W imiennem głosowaniu za wnio­

skiem komisji, odrzucającym wniosek Klu­
bu Narodowego, padło głosów 232, prze­
ciw wnioskowi 150.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania, 
zerwała się burza okrzyków pod adre­
sem B. B., przyczem tow. pos. Dubois 
został wykluczony przez marszałka z po­
siedzenia. Klub P. P. S. na znak prote­
stu opuścił salę.
W iększość sanacyjna w s z y s t ­

ko uchwala.
Następnie Izba po referacie pos. Rzó- 

ski przyjęła w drugiem i trzeciem czyta­
niu prófekt ustawy w sprawie prowizo­
rycznego budżetu za czas od 1 stycznia 
do 31 marca 1927 a następnie również 
po referacie posła Rzóski i po dłuższej' 
dyskusji, w której zabierali głos posło­
wie Rymar (KI. Nar.), kierownik minist. 
skarbu Matuszewski, pos. Rybarski (KI. 
Nar.) i referent, Izba przyjęła w  drugiem 
i trzeciem czytaniu projekt ustawy o  do­
datkowych kredytach na rok 1927-28.

Na tem obrady o godz. 5.40 nad ra­
nem przerwano do godziny 11-tej.

Strejk w Zgierzu.
WARSZAWA. 27. stycznia, (teł. wł.) W 

Zgierzu, w całym szeregu fabryk wybuchł dziś 
strejk z powodu obniżenia zarobków robotni­
czych o 10 proc.

Ogółem porzuciło pracę 800 robotników.

Gsndhi nie chce wyjść 
z więzienia.

BOMBAJ. 27. stycznia. (Pat.) Jak donosi 
Agencja Havasa, Ghandl, którego miano zwolnić 
dziś. odmówił opuszczenia więzienia, motywu­
jąc to stanowisko tem, że dotychczas w  spra­
wie eksploatacji soli, nie została zniesiona od­
powiednia ustawa, oraz, że nie zwolniono o- 
sób uwięzionych za udział w  ka.mpanji bier­
nego oporu.

6  o só b  rannych.
WARSZAWA. 27. stycznia, (tel. wł.) Wczo­

raj W posesji przy ul. Miłej, gdzie mieści się 
kuźnia, zainstalowany został aparat do szwejso- 
wania. Z nieustalonych dotąd przyczyn nastąpił 
wybuch gazów w kotle. Straszny huk słychać 
było w1 całej dzielnicy. W jednej chwili ru ­
nęły belki podtrzymujące dach nad kuźnią. 
Wszyscy obecni w kuźni w liczbie sześć osób 

zostali ranni.
Przybyła straż zabezpieczyła mury, które 

grożą zawaleniem.

Fotografje i portrety
nowocześnie wykonane w a te lier  

fo tograficzn em
„ V E M U  S “

Akademicka 2 4 , te i.  3 8 -0 8  .
zaspakajają największe wymagania.
Specjalność firmy fotosy filmowe.

ZJAZD WOJEWODÓW.
WARSZAWA. 27. stycznia. (Pat.) We 

czwartek 29. b. m. odbędzie się w  W arszawie 
zjazd wojewodów zwołany przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych. Zjazd poświęcony będzie 
aktualnym sprawom gospodarczym.

DYMISJA PROKURATOM RUDNICKIEGO.
WARSZAWA. 27. stycznia (tel. wł.) — W 

sferach sądowych, wielkie wrażenie wywołała 
wiadomość, że prokurator Sądu Apelacyjnego p. 
Rudnicki Wystosował do p. prezyd. Rzplitej po­
wtórnie piismo z żądaniem dymisji.

POS. SMOLĄ NA WOLNOŚCI.
WARSZAWA. 27. stycznia, (tel. Wł.) Wczo­

raj przed sądem w  Kraśniku odbywała się ro- 
prawa przeciw pos. Smole, oskarżonemu o pod­
burzanie jednej warstwy ludności przeciw dru­
giej. Sąd wydał wyrok skazujący pos. Smołę 
na trzy miesiące więzienia. Ponieważ jednak 
ob. Smoła ..przesiedział W więzienni cztery mie­
siące przeto został wypuszczony na Wolność.

Nowy rząd we Francji. To i owo.
PARYŻ. 27. stycznia. (Pat.) Nowy rząd zo­

stał uformowany. Premjer i minister spraw w e­
wnętrznych Laval minister sprawiedliwości Le­
on Berard minister spr. zagranicznych Briand, 
minister wojny Maginot, minister marynarki Du- 
mond lotnictwa Dumesnil, oświaty publicznej 
Marlo Roustan. finansów Flandin, budżetu Pe- 
tri, robót publicznych Leligne, pracy Landry

handlu RoIUe, lotnictwa Tardieu, marynarki han­
dlowej d‘Chappedełaine. emerytur Cjampetiers- 
Deribes, poczt i telegrafów Guerniernier, k-o- 
ionji Daynaud.

Teka ministerstwa zdrowia publicznego nie 
została obsadzona.

Podsekretarjat stanu w  prezydjum Rady min. 
objął Poncet.

Wczorajszy „Dziennik Ludowy" był I lwowskiej". Jest to 8-ma konfiskata w 
też skonfiskowany. Cenzura skreśliła dwa tym roku, a ostatnio trzecia z rzędu, 
zdania z artykułu p. t. „Samowola cenzury —o—

o mistrzostwo Europy, któ­
re odbyć się mają w poło­
wie lutego będzie okolica 
Oberhofu w lesie Turyng- 
skim.

Z okazji imienin tow . I G N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G O

AKADEMJĘO.K.R. P.P.S. zaprasza 
wszystkich towarzyszy 
i sympatyków na - -

która odbędzie się w  so b o tą , dnia 31. stycznia w sali własnej przy uL Rutowsk.ego 23, II. p.

Pc akademii Z A B A W A  T A N E C Z N A  P o e te k  = godz. 8-mei w,==z.
Zaproszenia wydaje sekretariat O.K.R. przy ul. Rutowskiego 23, Ił. p. i Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2

państwowych.
— ' WARSZAWA' 27.*'stycznia (tel. w ł.). 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji bu­
dżetowej Sejmu minister skarbu Matu­
szewski napomknął, w sposób coprawda 
bardzo oględny, o możliwości zmniejszania 
plac urzędników o 15 proc.

P. minister twierdził, że urzędnicy

skorzystali ze zniżki cen i obniżenia kosz­
tów utrzymania i dlatego możnaby w za­
sadzie dążyć do zwiększenia udziału pań­
stwa w tej części dochodu społecznego. 
Jest to pierwsza zapowiedź obniżenia płac 
urzędniczych, po której na pewno przyjdą 
czyny.

WARSZAWA, 27. stycznia (teł. wł.). 
Na wczorajszem posiedzeniu Senatu rozpa­
trywano najpierw ustawę o monopolu za­
pałczanym i pożyczki zapałczanej. Refe­
rował senator z BB p. Szarski, ktorego 
Zdaniem pożyczka zapałczana dlatego jest 
konieczna, że zwalnia nas z brania po­
życzki Younga, która jest jeszcze gorsza.

Zabierał głos tow. sen. Daniel Gross, 
ostro krytykując takie przymusowe wy­
dzierżawianie majątku państwowego.

Przemawiał również sen. Ciastek, któ­
ry Kretigera przyrównywa do pachciarza, 
którego przyjęto do majątku.

W głosowaniu przyjęto obydwie li­
sta wy.

Senat o Brześciu.
Dalej Senat przystąpił do sprawy wię­

zienia i maltretowania więźniów w Brze­
ściu. Referował sen. Poczętowski, który 
zasłaniał się względami formalnemi i wno­
sił o  odrzucenie wniosku. Głos zabrał 
w dyskusji sen. Godlewski, który na za­

kończenie powiedział: „Chcemy traktowa­
nia sprawy ze strony moralnej, zadość­
uczynienia woła skalany majestat Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej".

Następnie mówił tow. sen. dr. Kop­
ciński, który poruszył sprawę nieszczerości 
w  postępowaniu rządu. Tow. Kopciński 
mówi w pewnym momencie:

Min. Spraw Wewn. i sprawiedliwości 
wciąż mówili co będzie na komisji praw­
niczej, a referenci przechodzą nad tą spra­
wą do porządku dziennego.

Min. Konarzewski mówi, że ci co peł­
nili służbę w Brześciu pełnili ją na rozkaz. 
Skarg ze strony więźniów nie było, więc 
wszystko jest w porządku, a dziś gdy byli 
więźniowie piszą swoje wspomnienia, to 
cenzura je konfiskuje. Wciąż widać usiło­
wania, żeby sprawę brzeską zdjąć z tere­
nu moralnego, a przesunąć na platformę 
polityczną.

Przemawiali jeszcze sen. Marchlewski 
(Piast), Kobyliński (Ch. D.), Seyda i in.

W głosowaniu przyjęto wniosek ko­
misji 68 głosami przeciw 29.

Jak wynika z listy sześciu senatorów 
głosowało przeciw swemu wnioskowi.

Ukazała się taka ulotka:
„Nie wolno jest (?) zaprzepaścić wielkiego 

historyczno-polltycznego znaczenia Brześcia". 
„Trzeba wreszcie otrząsnąć się z chwilowego 
odurzenia, spowodowanego atakiem trujących ga 
zów opozycji. Niech będzie błogosławiona ta 
ręka surowa i karząca".

Któż to taki, co „błogosławi" rękę „ka­
rzącą"? Może ludzie starzy, którym niewola tak 
przeżarła dusze, że system knuta uważają za 
błogosławieństwo? Niestety, nie. Pod odezwą 
podpisany jest sanacyjny „Legjon młodych". 
Legjon? Ej. chyba nie fegjon. Ot, Jakaś garstka 
skarlałych duszyczek. Smutna byłaby dola Pol­
ski, gdyby odezwę tę w  swej treści niską i po­
dłą podpisał aż legjon cały młodych.

A. B. C na podstawie rozmowy z pewnym 
komornikiem, stwierdza, że komornicy sądowi 
zapowiadają w Polsce codziennie 30.000 ttcy- 
tacyj.

— Z zapowiedzianych około 30.000 łicyta- 
cyi sądowych odbywa się zaledwie 1.500. Ale 
znowu nie można zapominać o tem. ,że każda 
zapowiedziana licytacja, choćby nie doszła do 
skutku pociąga za sobą koszty w  wysokości od 
5.80 do 13 zł., to zn. przeciętnie około 10 zł. 
30 tysięcy razy 10 czyni 300 tysięcy zł. dziennie, 
czyli odliczając niedziele i świata około 30 sns- 
Ijonów rocznie. Jeszcze przed kilku laty wyrażał 
się on w sumie conajwyżej 10—15 miljonow zł.

Sprawę kosztów egzekucyj, dokonywanych 
przez skarb państwa i magistraty ilustruje 
przykład następujący: Na obszarze jednego z 
sądów dokonano w  ciągu 6 miesięcy 11 tysięcy 
egzekucyj. Efekt finansowy tych wszystkich e- 
gzekucyi wyraził się w sumie... 7000 zł. A ko­
szty? Koszty wyniosły conajmniej 100.000 zł...

Tak to  już jest na świeci®, że gdy jeden pła­
cze drugi się śmieje. Oto egzekucje sądowe m u­
sza być ogłaszane. Koszta ogłoszeń które ponosi 
dłużnik idą na rachunek Polskiej Ajencji Tele­
graficznej i dzienników rządowych. Z sum tych 
rządowa „Gazeta Polska", która codziennie dru­
kuje 2 do 3 bitych kolumn ogłoszeń komorni­
ków. czerpie bardzo pokaźne dochody.

Inne jeszcze hjeny żerują na nieszczęściu 
ludzkiem. Według twierdzenia owego notariusza 
około 20.000 „licytantów" kręcących się blisko 
sądów, i urzędów podatkowych, nie dopuszcza 
nikogo do licytacji, aby tylko rzeczy zlicytowa­
nego zakupić jak najtaniej. Banda szakali działa 
z sobą w  ścisłym porozumieniu.

Radosny „Kurjerek" krakowski, który na 
jednej stronnicy stwierdza, że idziemy ku zna­
komitej poprawie, popełnia na innej stronicy 
gruba niedyskrecję.

„Zwożą ciągle zwożą" - pisze. A co? i 
dokąd? Na ulicę świętego Jana w  Krakowie, 
gdzie jest sąd powiatowy.

„Codziennie — powiada „Kurjerek" — bo­
wiem o różnych porach, ciągną tam wozy cię­
żarowe konne i automobilowe, zwożąc najroz­
maitsze ruchomości mienia i warsztatów ludz­
kich. Są to zafantowane, a następnie przezna­
czone na przymusową sprzedaż meble i t. p._. 
którymi bodaj w  części pokryć mają swe długi 
niewypłacalni dłużnicy".

.Jakoś to będzie" — pociesza się spraw oz­
dawca kurjerkowy.

Pewnie że jakoś to będzie bo jak powiedział 
dzielny wojak Szwejk — jeszcze nigdy tak nie 
było żeby jakoś nie było...

1  i i  l i i i
Niezwykle emocjonującą przygodę przezył 

profesor Vasic. zasłużony dyrektor Muzeum Na­
rodowego w  Belgradzie.

Pewien bogaty Anglik, towarzysz broni ptof. 
Vasica z czasów wielkiej wojny, postanowił o- 
flarować muzeum belgradzkiemu cenny sarkofag 
egipski z czasów XVII dynastji. Zawiadomił o 
tem dyrekcję, która przyjęła dar z wdzięczno­
ścią, a w  kilka tygodni potem belgradzki urząd 
celny zawiadomił profesora Vasica, że sarkofag 
już znajduje się na komorze. Uszczęśliwiony pro­
fesor biegnie czemprędzej, by załatwić niezbę­
dne formalności i przywieźć cenny nabytek 
do muzeum.

Jakież było przerażenie uczonego gdy dy­
rektor komory surowym głosem oskarżył go o 
kontrabandę l fałszywą deklarację celną. Co 
się okazało ?

Anglik chcąc uszczęśliwić nie tylko Muze­
um Narodowe, ale i jego funkcjonariuszowi, 
kazał wyładować sarkofag aż po wierzch... pu­
dełkami czekoladek, nie pomyślawszy o tem, 
że profesor nie będzie mógł zapłacić cła ■ 
kary... Jakoż rzeczywiście tak było: czekoladki 
sprzedano lecz mimo to brakowała jeszcze dość 
spora suma do opłaty, wymaganej przez w ła­
dze celne. Wreszcie minister oświaty wstawi! 
się u swego kolegi, ministra skarbu, i nie­
szczęsnemu profesorowi darowano resztę kary.

WARSZAWA, 27. stycznia (tel. wł.). 
W nocy 21/22 b. m. nieznani sprawcy 
otwarli lokal Domu Robotniczego w Ol­
kuszu, przetrząsnęli szafy, biurka, i szuf­
lady w lokalu Zw. Metalowców, TUR-a i 
Klubu Sport. Nie skradli nić z rzeczy war­
tościowych, -  natomiast poprzewracali 
wszystkie dokumenty, papiery i wyszli.

POWÓDŹ W BORDEAUX
PARYŻ, 27. 1. (PAT). „Petit Pari- 

sien" donosi, że nagła powódź na przed­
mieściach Bordeaux zmusiła do pośpiesz­
nego ewakuowania mieszkańców około 
100 domów.

KONFISKATY.
WARSZAWA. 27-go stycznia, (tel. wł.) — 
Dzisiejszy „Robotnik" skonfiskowany został 

za streszczenie dwóch przemówień, wygtoseo- 
nych w  komisji sejmowej w sprawie pacyfikacji 
Małopolski Wschodniej, za przemówienie tow. 
Ciołkosza oraz posła Kusyka z klubu uhr.
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Sprawa p. Ochmana
przed sądem .

W sobotę, dnia 24 b. m. zakończyła 
się wreszcie sprawa nasza z p. Ochmanem,
0  obrazę czci, ciągnąca się przez blisko 
dwa lata.

Podstawą tej skargi była umieszczona 
w swoim czasie w „Dzienniku Ludowym" 
w rubryce „Odpowiedzi redakcji" notatka 
p. t. Urzędnikowi Magistratu we Lwowie, 
w  której zarzucono p. Ochmanowi brak 
charakteru.

Przy rozprawie zaofiarowaliśmy do­
wód prawdy, naprowadzając na poparcie 
uczynionego zarzutu rozmaite okoliczności, 
a  w  szczególności częstą i szybką zmianę 
przekonań politycznych p. Ochmana, gwał­
towne dążenie do jak najszybszego zro­
bienia karjery i t. p.

W ciągu szeregu rozpraw przesłu­
chanych zostało wielu świadków.

W szczególności przesłuchał Sąd ttow. 
Szczyrka, Skalaka, Dr. Lówensteina, Talar­
ka, Haducha, Ermicha, Hausnera, obyw. 
Dr. Klimka, którzy zobrazowali działalność 
p. Ochmana na terenie towarzystwa aka­
demickiego „Życie" i na terenie ogólno 
partyjnej, przedstawili sympatję i kontakt 
p. Ochmana z stowarzyszeniem „Życie" 
ż  elementami komunizującymi, z tego po­
wodu p. Ochman został w swroim czasie 
wykluczony ze stowarzyszenia powyższe­
go, oraz zawieszony w prawach członka 
PPS na przeciąg jednego roku. Świadko­
wie ci opisali również zachowanie się p. 
Ochmana w okresie rozłamu PPS, kiedy 
to p. Ochman na zgromadzeniach gw ałto­
wnie występował przeciw rozłamowi i 
„rozłamowcom", używając na ich cha­
rakterystykę najbardziej obelżywych wy­
razów, tak, że naraził się na bardzo ostrą 
admonicję ze strony to w. posła Hausnera. 
Świadkowie ci stwierdzili także, że wystą­
pienie p. Ochmana z PPS, wstąpienie te­
goż do t. zw. frakcji rewolucyjnej, wywo­
łało u wszystkich przekonanie, że w tym 
postąpieniu kierował się p. Ochman wzglę­
dami na swą karjerę.

Niektórzy z tych świadków przedsta­
wili Sądowi gwałtowną dążność p. Och­
mana w Związku Okręgowym Kas Cho­
rych do rang, tytułów i dochodów, zu­
pełnie niewspółmierną z jego wiekiem, 
czasem służby i kwalifikacjami. Okolicz­
ność tę potwierdzili również Inż. Arnold 
Koliszer i dr. Szkodziński, były dyrek­
tor Okr. Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie. 
Z zeznań tych wszystkich świadków wyni­
kało  również, że tow. Szczyrek otaczał p. 
Ochmana opieką i udzielał mu poparcia
1 że całą szybką karjerę urzędową swoją 
ma p. Ochman do zawdzięczenia tow. 
Szczyrkowi, oczywiście jlo za ostatnimi 
etapami tej zawrotnej karjery, które już 
nastąpiło po opuszczeniu przez p. Och­
mana szeregów P. P. S.

Ze zeznań tow. Radeckiego wynikało, 
że p. Ochman w- czasie, gdy jeszcze nale­
żał do PPS, brał udział w  zebraniach tzw. 
frakcji rewolucyjnej, a nawet był jej se­
kretarzem we Lwowie.

Prócz tych świadków byli jeszcze w 
procesie tym przesłuchiwani pp. Janicki, 
Nadzieja i Zakrzewski, z których dwaj 
pierwsi są jeszcze dotąd, a ostatni był 
do niedawna filarem Bebeesu. P. Janicki 

szwagier p. Ochmana — zeznał, że p. 
Ochman nietylko nigdy nie był komuni­
stą, lecz nawet jego tj. p. Janickiego od 
komunizmu odciągał, zaś pp. Nadzieja i 
Zakrzewski (ten ostatni zeznawał jeszcze 
w czasie, gdy był członkiem Bebeesu) 
wystawili jak najlepsze świadectwo mo­
ralności i uzdolnienia p. Ochmanowi. — 
(Wreszcie był słuchany w charakterze 
świadka sam p. Ochman, który pod przy­
sięgą zeznał, że przeszedł do Bebeesu 
nie! dla karjery, a skutkiem zmiany prze­
konań, że nigdy z komunistami kontaktu 
nie otrzymywał i że wyższej rangi i 
podwyżki pensji domagał się z przyczyn 
natury zasadniczej.

Ponieważ w sprawach o obrazę czci 
popełnioną drukiem nie wystarcza dowód 
prawdopodóbieństwa, a wymagany jest 
ścisły dowód prawdy, przeto na ostatniej 
rozprawie złożył tow. dr. Herschthal jako 
obrońca odpowiedz, redaktora „Dzienni­
ka Ludowego" oświadczenie, że notatka 
umieszczona w nrze 56 „Dziennika Ludo­
wego z dnia 9 marca 1929 r. pod tytu­
łem „Urzędnikowi Magistratu we Lwo­
wie" o treści ubliżającej czci p. Ochmana 
pojawiła się w czasie zaognionej sytuacji 
politycznej, wywołanej rozłamem P. P. 
S. Ponieważ wystąpienie p. Ochmana z 
P. P. S. zbiegło się czasowo z jego ka- 
rjerą urzędową, przeto wyłoniło się po-

Rozprawę prowadził s. Locker wraz 
z ss. Dworzakiem i Frugalskim, oskarże­
nie wnosił adw. dr. Bromberg. 
dojrzenie, że jego przejście do t. zw. frak­
cji rewolucyjnej było dyktowane wzglę­
dami na jego karjerę. Wobec tego, że p. 
Ochman słuchany jako świadek pod przy­
sięgą temu zaprzeczył, a przewód sądo­
wy daje podstawę do przyjęcia, że mo­
gły nim kierować wyłącznie inne motywy, 
charakterowi jego nie ubliżające, przeto 
nie podtrzymuje zarzutu w notatce tej 
mu uczynionych.

Wobec tego oświadczenia p. Ochman 
skargę cofnął, a sąd wydał wyrok uwal­
niający.

Redaktor „Robotnika"
skazany na 6 m iesięcy w ięzienia.

P ro ces  p. Dem anta p rzeciw k o  „R ob otn ik ow i" .
WARSZAWA, 27. stycznia (te!. wł.J. 

Wczoraj rozpoczął się przed sądem o- 
kręgowym proces przeciw tow. Stefanow- 
skiemu, odpow. redaktorowi „Robotnika" 
oskarżonemu o znieważenie w numerze z 
dnia 11 listopada ub. r. sędziego śledcze­
go apelacyjnego do spraw szczególnej 
wagi p. Jana Demanta.

W numerze tym zarzucono p. De- 
mantowi, że będąc w Rosji był dygnita­
rzem komunistycznym.

Na rozprawie tow. Stefanowski o-
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/. czasów cesarstwa starorzymski.go. Znajdujje się ono między Ostią a portem Trojana u
ujścia Tybru.

len. t e i n  r a i  s i t  f e l M i m i i .
„Kurj. Lw.M powtarza za „Ziemią 

Przemyską" co następuje:
„Dowiadujemy się z wiarygodnego 

źródła, że obecny dowódca D. O. K. X. 
Przemyśl gen. dyw. Tessaro wysłał do 
ministerstwa spraw wojskowych obszer­
ny memorjał, w którym domagać się ma 
stanowczo usunięcia płk. Kostka Bierna­
ckiego z dowództwa 38 p. p. w Prze­
myślu. W memorjale tym w ostrych sło­
wach przedstawiona ma być rola Bierna­
ckiego, jako dowódcy pułku, oraz omó-

Esy - floresy.

Czy to w arto?
Są ludzie, którzy zachorowawszy na żołą­

dek wskutek przejedzenia Chlebem np. „Mer­
kury" dostają ataków szału, gdy tylko zoba­
czą reklamę „Jedzcie chleb Merkury". To sa­
mo można powiedzieć o ludziach, którzy za­
truli się gazem i ci również dostają palpitacji 
mózgu i serca gdy zobaczą napis: „Gotujcie 
na gazie".

O wszystkiem możnaby w ten sposób po­
wiedzieć tylko, że z czasem człek się oswoi 
i napisy te nie działają na niego już tak, jak 
płachta na indyka, czy byka, lecz przechodzą 
około nich jak przechodzi się około reklam 
n. p. „Tungsram" „Osram", czy ,Radion sam 
pierze .

S K O N F I S K O W A N O

wioną szeToko sytuacja w Przemyślu, któ­
ra tu jest tego rodzaju, że po Brześciu, 
tak wśród wojskowych, jak cywilnych, po­
zycja płk. Biernackiego jest nie dó u- 
trzymania.

Za płk. Bie maćkiem opowiedział się 
dowódca dywizji gein. Wieczorkiewicz, wo­
bec czego gen. Tessaro zażądał przenie­
sienia gen. Wieczorkiewicza z Jarosławia 
na teren innego okręgu korpuśnego.

Sytuacja jest naprężona i szanse się 
ważą, gdyż tak gein. Tessaro jak i gen. 
Wieczorkiewicz i płk. Biernacki, należą 
do zaufanych dzisiejszego reżimu. Zdaje 
się jednak uchodzić za rzecz pewną, że 
Kostek Biernacki na swe dawne stanowi­
sko do Przemyśla nie powróci".

Iiiisia tesii iilniu.
Zarząd Główny Związku Kupców Tytonio­

wych przeprowadził ankietę między hurtowni­
kami tytoniowymi i zebrał dane statystyczne 
odnoszące się" do detalicznych kupców1 tyto­
niowych. którzy z nowym rokiem zlikwidowali 
swe przedsiębiorstwa i zrzekli ssę koncesji ty­
toniowych.

Z nadesłanych formularzy statystycznych o- 
kazało się, iż w  rejonach 3 proc. hurtowni nie 
zaszły żadne zmiany między rokiem zeszłym i 
obecnym pod względem ilości detaiistów tyt.

W  rejonach natomiast reszty hurtowni, zli­
kwidowało swoje przedsiębiorstwa od 2 do 14 
procent detaiistów. w zależności od położenia 
danej hurtowni. Najwięcej ucierpiały okręg- czy­
sto rolnicze oraz z przemysłowych te, które na­
wiedzone są w poważnym stopniu bezrobociem.

Zmniejszyły się  również w  poszczególnych 
przedsiębiorstwach tytoniowych obroty, których 
zniżka waha się od 2 proc. do 30 proc. w sto­
sunku do roku 1929.

W jednym wypadku obroty hurtownika w 
porównaniu z r. 1929 zwiększyły się o zł. 30.000. 
co dany hurtownik tiómaczy tern, iż w  jego re ­
jonie odbyły się w  r. 1930 manewry wojskowe.

mm s il f u r a  s t o ż k i .
W Równem, koło Krosna, onegdaj po pół­

nocy wybuchł pożar, przyczem spaliły się trzy 
domy. W pożarze poniosła śmierć 61- letnia Bal­
bina Leń. którei domownicy n ie  zdołali urato­
wać. Prócz tego spaliły się trzy krowy, trzy 
świnie koń oraz inwentarz martwy wraz z plo­
nami rolnymi. Powodem pożaru było nieostroż.ne 
obchodzenie się z światłem przez małżonków 
Leniów.

świadczą, że wiadomość tę otrzymał z 
wiarygodnego źródła i uważał za swój 
obywatelski obowiązek podanie tego do 
wiadomości ogółu. Wiadomość ta jednak 
nie została rozpowszechnioną, gdyż ten 
numer „Robotnika" został skonfiskowany.

KOMISARZ LIKWIDACYJNY.
Pierwszy zeznawał p. Dernant, żaląc 

się, że od dłuższego czasu obiegały w 
Warszawie pogłoski, jakoby on miał być 
komisarzem bolszewickim. Źródłem tych 
informacyj był pokój adwokatów przy są­
dzie apelacyjnym warszawskim.

Delegacja adwokatów zwróciła się na­
wet do prokuratora, że jiest niedopusz- 
czakiehi, aby taki właśnie człowiek pro­
wadził sprawy komunistów.

Dafbj opowiada swój życiorys, jak 
był studentem w Kazaniu, dó partji (P. 
P. S.) wstąpił w roku 1917. Pracował w 
urzędzie likwidacyjnym, który miał na celu 
obronę mienia polskich obywateli przed 
bolszewikami.

NIE PRZYPOMINA SOBIE.
Interpelowany przez obronę jak wła­

ściwie brzmiała oficjalna nazwa tej insty­
tucji, pan Dernant odpowiada, że nie przy­
pomina sobie.

W czasie pytań obrony stwierdzono, 
że jego szef p. Lutowicz był bezpośre­
dnio zależny od komisarza bolszewickiego, 
Leszczyńskiego.

Również p. Dernant nie przypomina 
sobie, kto wypłacał mu pensję, kto go 
mianował na stanowisko komisarza likwi­
dacyjnego. Na pytanie kto go mianował, 
p. sędzia po chwili namysłu odrzekł „wła­
ściwie nikt".

O POCHODZENIU FUNDUSZÓW T. 
ZW. KOMISJI LIKWIDACYJNEJ.

Świadek p. Demanta inż. Tomasz Woł 
ski zapytany przeż prokuratora Kasprzaka 
z jakich funduszów opłacani byli pracow­
nicy komisji likwidacyjnej, czy przypad­
kiem nie z deepozytów złożonych przez 
firmy w bankach, odpowiada: Chyba nie, 
bo depozyty skonfiskowali byli bolsze­
wicy.

Świadek p. Krygier z Komiśarjatu 
Rządu zeznaje na /okoliczność konfiskaty 
odnośnego numeru „Robotnika". Zezna­
nia jego ograniczają się do twierdzenia, 
że skonfiskowany numer „Robotnika" był 
kolportowany czego dowodem są raporty 
konfiskat przez funkcjonarjuszy policji, tak 
w Warszawie jak- i na prowincji.

Dalej zeznawali świadkowie: dr. Ku­
lesza, Witold Krajewski, adw. Goldstein, 
adw. Kunicz, wice min. Sieczkowski, prok. 
Rudnicki i tow. pos. Pużak.

W wyniku rozprawy sąd wydał wy­
rok, skazujący redaktora odopwiedzialne- 
go „Robotnika" tow. Stefanowski ego na 
sześć miesięcy więzienia.

Jako środek zapobiegawczy przeciw­
ko tow. Stefanowski emu przyjęto jego 
deklarację o niewydalaniu się.

Delegat LigCNarodćw
w e  L w o w i e .

Z Genewy przybył do Lwowa jako wysłan­
nik sekcji zdrowotnej Ligi Narodów, Chińczyk 
dr. mad. Tsefang Huang i zamieszkał w  ho­
telu George‘a. Delegat ów przybył do Polski, 
celem zbadania ośrodków zdrowia^ zwłaszcza 
miejskich i podmiejskich. Wczoraj przedpołu­
dniem dr. Huang w  towarzystwie delegata min. 
zdrowia dr. Tubiasza. naczelnika wydz. IV. dra 
Dolińskiego i dr. Ćwiklińskiego zwiedził ośro­
dek Zdrowia na Zamarstynowie. gdzie zabawił 
przeszło trzy godziny, informując się szczegóło­
wo o działalności tej instytucji.

Oszukańcze manipulacje Zakładu M s i e i e g o .
arzezsprawie oszustw popełnionych pr

Wiednia dyrektorów Powszechnego
W

zbiegłych do 
Zakładu Kredytowego przy pi. Marjacklm. nie 
zdołano na razie ustalić wysokość wyrządzonej 
szkody. Dochodzenia W tym kierunku potrwa­
ją czas dłuższy. Zbiegli spryciarze nie tytkoo - 
szukali swych blijentów. lecz również nie wy­
płacali należnej prowizji własnym ajentom. Ci 
właśnie przyczynili się do wykrycia oszukań­
czych praktyk dyrektorów. Obecnie zgłaszają 
się liczni poszkodowani w  Wydziale śledczym 
PP. gdzie zeznają obciążające przeciw oszustom.

PF* Prenumerujcie 
„Dziennik Ludów/* i

i
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K r o n i k a *
Lwów. 27 stycznia 1931.

TEATR WIELKI:
Wtorek, o 7.30 „Aida” .
Środa o 7.30 „Ptasznik z  Tyrolu '.
Środa o 3.30 pop. „Kopciuszek*1.
Czwartek o 7.30 „Carmen11.
Plotek o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu •
Sobota o  3.30 „Kopciuszek1.
Sobota o 7.30 „Traviata”.
Niedziela o 3 pop. ,,Kordian1.
Niedziela o 7.30 Aida ‘. .
Poniedziałek o 12 w  poł. „Kopciuszek . 
Poniedziałek o 3.30 pop. „Noc w  San Se­

bastiano1 K _  . . .
Poniedziałek o 7.30 „Ptasznik z  Tyrolu1.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek' o 7.30 „Człowiek z teką11.
Środa o 7.30 „Człowiek z teką11.
Cztwartek o 7.30 „Człowiek z teką11.
Piątek o 7.30 „Człowiek z teką11.
Sobota o 7.30 „Człowiek z teką11.
Niedzfceia o 7.30 „Człowiek z  teMą“. 
Poniedziałek o 3.30 „Dorota Angerman1. 
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką11.

TEATR MAŁY:
Wtorek o 7.30 „Lekkomyśła siostra11.
Środa o 7.30 „Lekkomyślna siostra11, i 
CzNrartek o 7.30 „Kłopoty Ch- A. Ptina*, 
Piątek o  7.30 „Kłopoty Ch. A. PKna . 
Sobota o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Ptoflft". 
Niedziela o 3.30 „Perfumy mojej zony . 
Niedziela o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Blina11; 
Poniedziałek o 3.30 „Wieczne p W : 
Poniedziałek o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Plina .

BIURO KONCERTOWE M. TUEBKA:
, Piątek. 30. stycznia. XI. Mistrzowski Koncert 

abonamentowy — Emanuel Feuermann wiolon­
czelista.

P r y w a t n y  Z a k ł a d  n a u k o w y

im. H JORDAHA
przvirr.uie wpisy uczn iów  J  uczen i*  ̂  szkoły 

powszechnej na drugie półrocze. — KiSfi<VN.

W , TEATRZE MAŁYM w środę ze względu 
aa techniczne przygotowania widowisko za­
wieszone.

PIERWSZY WYSTĘP Fr. Schuetza, ba­
rytona opery praskiej odbędzie się w; Teatrze 
Wielkim, w  czwartek w operze Bizeta „Carmen 
w  któr.,%śpiewak ten wykona partię Torreadora. 
Poza nim uczestniczą pp. Walewska i Czar­
necki.

TEATR ROSYJSKI. We czwartek, 29. sty­
cznia b. r. w  sali „Ul“ (uł Ossolińskich) za­
czyna' swoje gościnne występy znany rosyjski 
Teatr pod dyrekcją p. Andrejewa Trelskiego-

Odegraną będzie słynna operetka z życia 
Hindusów „Kapłanka ognia11. Własne dekora­
cjo i kostjumy.

KONFISKATY. Dzisiejsza „Chwila11 i „Ga­
zeta Poranna11 zostały skonfiskowane za prze­
mówienia posłów Barana (Ki. Ukr.) tovv. Du- 
bołsa i Roga w  sprawie „pacyfikacji1 Mało­
polski Wschodniej.

NIEMOWLĘ W KANALE. Dziś o godzinie 
8.20 rano lokatorka realności przy ul. Żółkie­
wskimi I. 29, Mar ja Rotter usłyszała kwilenite 
noworodka w  kanale kloacznym. Nieulegało 
wątpliwości, że był to noworodek podrzucony 
przez jakąś położnicę. Powiadomiono oi. tern 
niezwłocznie straż pożarną, — która po przy­
byciu na miejsce wydobyła zt kanału żywego 
noworodka płci męskiej, który zsiniały z zi­
mna żałośnie kwilił. Biedactwem zaopiekowała 
się p. Rotterowa. Pomimo zabiegów niemowlę 
niebawem zmarło. Powiadomiona o tem policja 
stwierdziła, że matką dziecka była Helena Ka­
mińska służąca zam. w tej realności.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEJ. W realno­
ści przy ul. Źródlanej 33 zamieszkała tam Jó ­
zefa Sobolak w  zamiarze samobójczym zatruła 
się kwasem solnym. Wezwane Pogotowie rat. 
odwiozło nieszczęśliwą w stanie groźnym d0 
szpitala. Powodem targnięcia się na życie, był 
brak środków do życia.

KRADZIEŻ SKLEPOWA. Zygmunt Manner 
doniósł policji, że jakiś sprawca włamał się 
do jego sklepu przy ul. Sykstuskiej, przyczem 
skradł większą ilość gałanterji. Szkoda wynos. 
2 000 zł.

UJĘCIE WŁAMYWACZY WRAZ Z ŁU­
PEM. Wczoraj zostali ujęci przez posterunko­
wych: Kazimierz Rakoczy, Wilhelm Mazurkie­
wicz i Józef Kobyra, w  chwili gdy nieśli łup 
skradziony na szkodę lokatora, zam. w ul. Po­
tockiego: , .

Teodor Iwaniszyn został ujęty wraz z  -kupiem 
wartości 400 zł. skradzionym na szkodę Sabiny 
Weiss zam. przy ul. Żółkiewskiej.

Ten sam los spotkał Antoniego Biłeja któ­
ry został aresztowany w  chwili gdy wracał do 
domu, niosąc skradzione towary galanteryjne 

z wystawy sklepu Judy Bottnera przy ul. Żół­
kiewskiej 69. ____  ___________

P i e i i i  m i  n i

S i o i s t i  t u i .  rzedoiha.
W realności przy ul. Kochanowskiego 74 

mieszkał 58- letni Bronisław Piotrowski emer. 
urzędnik Kuratorjum szkolnego. Wczoraj popeł­
nił on samobójstwo przez powieszenie się na 
drzwiach w  mieszkaniu. Denat od roku cho­
rował na nerwy l sklerozę i od dłuższego 
czasu nosił się z zamiarem samobójstwa. W 
krytycznym czasie korzystając z nieobecności 
mowników zamiar swój wykonał. Lekarz miej­
ski dr. Kasparek, polecił odstawić zwłoki do 
Instytutu medycyny sądowej.

Bratanica „królewska"
w Brygidkach.

Będziecie paniusiu długo żyli i dużo gro­
sza mieli i t. d. wróżyła cyganka Paulinie 
Feintuch zam. przy ul. 3. Maja 11. Po odejściu 
wróżbiarki Feintuchowa stwierdziła brak cen­
nego futra.

Wkrótce potem kilkanaście cyganek przy­
trzymali wywiadowcy, wśród których poszko­
dowana agnoskowała złodziejkę w osobie bra­
tanicy „króla11 cyganów Kwieka.

Duszo moja dam dziesięć tysięcy dolarów 
W zastaw, a puść niewinną — mówił sam 
„majestat11 cygański do komisarza, chcąc wy­
dostać bratanicę z aresztu. Nie pomogła „wy­
soka11 interwencja i czarnooka Kwiekówna 
wraz z doniesieniem została odstawiona do Bry­
gidek.

Na w eso ło ...
W PATAGONJI.

W Patagonji wydało ministerstwo poczt Q- 
kiółnik by nie przyjmować żadnych nowych 
urzędników do poczty a wszystkich kontrak­
towych wydalić.

Powyrzucano więc ludzi, pracujących tam 
po kilka lat.

Aliści zaraz potem; na ich miejsce zjawia 
się 6-ciu pensjonowanych oficerów.

Jeden ze zredukowany ch pyta więc pre­
zesa:

—- A to co? Wszak nie wolno nikogo 
przyjmować.!

— Ja też nikogo nie przyjąłem — odpowiada 
prezes — przysłano mi ich ze stolicy.

PRZED BALEM KOSTJUMOWYM.
Pan W. zarabia jak może,, między innemi 

także projektowaniem kosłjumów na bale mas­
kowe.

Radzi się go panna Ziuta, jak ma się ubrać?
— Radzę kostjum „be-be”  (dziecinny).
— Ach byłam w nim zeszłogo roku. Mam 

nawet dotąd białą sukienkę, kapelusik jak na 
lalkę itp.

— Panno Ziuto to było be-be nieaktualne.
— A więc niech pan mówi, jak ma kostjum 

ten obecnie wyglądać ?
— Widzi pani... to  rzecz gustu. Podam pani

tylko ogólną charakterystykę wedle Mickiewi­
cza: „Wzrok dziki, suknia plugawa, nóż za 
pasem, szabla u boku błyska a tar ręku ogromna 
pała....11 I i

— Ależ panie! nie mogę, zarazby mię skon­
fiskowali.. a ja chcę tańczyć.

M iesiąc b e z u m o w n eg o  s ta n u  
p o m ięd zy  C zech o sło w ac ją  a 

W ę g r a m i .
BUDAPESZT. — Oficjalne koła węgierskie 

starają się przekonać opinję publiczną, że pierw­
szy miesiąc bezumownego stanu pomiędzy Cze­
chosłowacją a Węgrami nie miał niekorzystnych 
dla handlu następstw, a to dlatego, że koła 
handlowe tak węgierskie jak i czechosłowac­
kie poczyniły znaczne zapasy, wystarczające 
na przeciąg trzech miesięcy.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: Maurice Chevalier w  dźwiękowcu 

„Za oceanem11.
CHIMERA: „Jej pierwszy całus11.
CAŚINO: Greta Gar bo.

FATAMORGANA: „Miłość w kajdanach11 o- 
raz  „Księżniczka Jazz-Bandu11.

GRAŻYNA: Skrzydlata flota z  Ramonem No- 
yarro.

KOPERNIK: Indyjski Grobowiec.
LEW: Katarzyna I. — Lii Dagoyer i Dy­

mitr Smirnow. Śpiewy i chóry w języku ro­
syjskim.

LUNA: „Krwawa litera11 oraz „W półmroku 
Nocy11.

MARYSIEŃKA: Indyjski Grobowiec.
OAZA: Pod dachami Paryża.
PAŁACE: „Siedm twarzy”. Niesamowita hi­

steria gabinetu figur woskowych.
PAN: „Tajemnica studentki11 „Słodycz 

zwycięstwa11 oraz chór i  orkiestra cygańska.
PASAŻ: Ken Maynard „Upiór stepu” oraz 

dod. dźwięk.
PROMIEŃ: „Człowiek o błękitnej duszy”  ze 

Zb. Sawanem.
RAJ: Upadły anioł.
SPLENDID: „Tunel przestępców11.
STYLOWY: Legion potępieńców oraz Pat 

i Patachon.
UCIECHA: „Ameryka” oraz Monty wywia­

dowca.

WZROST BERLINA.
BERLIN. — Na podstawie tymczasowych 

danych co do ruchu ludności stolicy Niemiec 
Wielki Berlin d. 1. stycznia br. liczył 4,332.112 
mieszkańców. W r. 1920 po przyłączeniu wielu 
gmin podmiejskich posiadał Berlin 4,858.300 mie­
szkańców. co oznacza przyrost bllzko o pół 
miljona.

H a  p o k r y c i e  s t r a t  
z  p o w o d u  k o n f i s k a t

Związek Browamików składa zł. 100. 
(sto).

Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dz, 
Lud.”  ul. Sykstuska 1. 21.

Z e  s p o r ty .
KURS nauki gry i zaprawę fizyczną zwo­

lenników białego sportu urządza i poprowa­
dzi z ramienia S. T. Czarni — p. W. Pappius. 
Nauka odbywać się będzie w sali. Program 
obejmuje specjalną gimnastykę, połączoną z gi­
mnastyką szwedzką rytmiczną i systemem 
Bftckha — oraz nową metodę ćwiczenia ra ­
kietą umożliwiającą opanowanie tak podstawo­
wych uderzeń jak również wyszkolenia ich 
wszystkich odmina. Nduka trwać będzie po­
cząwszy od dnia 1. lutego b. r. przez okres 6 
— 8 tygodni.

Zgłoszenia do dnia 31. stycznia b. r. przyj- 
/nuje i szczegółowych objaśnień udziela z 
grzeczności firma: „Maraton — Skademicka 22. 
Rosenman Skademicka 26 i Scott i Pawłow­
ski ipl. Halicki 7.

K om unikaty.
UNIWERSYTET LUDOWY I TUR. Posie­

dzenie Sekcji Oświatowej odbędzie się we ćrodę 
dnia 28. stycznia, o godz. 7-mej wiecz. w  lo­
kalu Uniwersytetu Ludowego, ul. Bourlarda 5.

ZWIĄZEK ZA W. MURARZY urządza w  nie­
dzielę o godz. 4-tej popoł- wspólny opłatek. 
W stęp za zaproszeniami.

ZJAZD TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH. 
Troska o byt codzienny i nowelizację usta­
wy z  dnia 10. czerwca 1927 r. oto cel wytę­
żonej pracy, Związku Zawód. Techników dent. 
Jedyną obroną techników dentystycznych jest 
silna organizacja i jedność wszystkich techni­
ków Rzeczypospolitej Polski. W myśl tej de­
wizy organizuje wymieniony Związek I. Ogól­
no- polski Zjazd Techników dentystycznych, 
który odbędzie się w dniach 1. i 2. lutego 
1931 w  Krakowie w sali przy uł. Rynek Gł. 
39 -40 IIII. p.

—o—

Program radiowy.
ŚRODA, 28. stycznia.

11.58. Sygnał czasu z obs. astr on. i hejnał z  
Wieży Mariackiej.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
15.35. Komunika harcerski.
15.50. Radjokronika.
16.15. Kwadrans dla najmłodszych i opopaa-da- 

nie Winawera dla dzieci starszych.
16.45. Koncert z płyt gramofonowych.
17.05. O pieczeniu i gotowaniu na gazie.
17.15. „Humor w medycynie” wygł. dr. H. 

Mierzecki. Transm. na wszystkie stacje PR
17.45. Koncert ork. Polsk. Radja. W progra­

mie muzyka polska.
1) Nowowiejski Uwert. „Swaty polskie”.
2) Paderewski: a) Pieśń miłosna b) merniet.
3) Rogowski: „Z albumu prababki” a> 
Conar, taniec, b) Gąski i Oj dzień dzień, c) 
Menuet d) Poszła Fiiis do ogrodu, e) Poło 
nez f) Już miesiąc zeszedł, g) Gawot.
4) Ra?czak: Krakowiak.
5) Era oman: En valsant op. 59.
6) Noskowski: Taniec ukraiński.

18.45. Rozmaitości.
19.10. Skrzyka pocztowa rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.40. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. Pogadanka liter.- teatralna p. Wiśniewskie?
20.15. Słuchowisko a  Krakowa p. t :  „Wiej­

skie podwórko” nap. R. Bajańskti i J. SWiktor
21.00. Koncert wieczorny lekkiej muzyki 

pańskiej. Ork. P. R. Larisa Akxxia (pio­
senki).
1) a) Wachs: Patrol hiszpański.
b) Koler Bela: Uwertura do hiszp. kom. 
odegra orkiestra.
2) Raymondi: Tango,

San der s: Adlos muchach os.
Stochettl: Tango madryckie odśpiewa p 
Atoxia.

3) Moszkowsla: Taniec hiszpański, bt 
Bolero, c) Malaguena, odegra ork.

4) Blanco: Tango,
Castorina: O Larissa.
Bixio: Tango pampa sów odśpiewa p
Aloxia.

5) Semler: Alhambra.
Leoncavailo: a) Sevillana, b) Gitan:. 
Tellier: Serenada hiszpańska. odegra 
orkiestra.

22.009. Fejleton p tyt.: „Z Walezjuszem na W a­
welu”.

22.15. Dalszy ciąg koncertu z Warszaw*)-.
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Radjokabaret w  opr. p. B. Sadowskiej,

—O—

^  O c r ł o s z e n i a , ^
W ielka zniżka cen OBUWIA!

1 9 -5 0 , 2 4 -5 0  i 2 8 -5 0  "W 
KRACH A Halicka 15.

lakierowane, samszowe, luksusowe prakty­
czne i ludowe po jednolitej c e n i e  zł. 
sprzedaje tylko krótki czas, 
znana z t a n i o ś c i  firma

— UWAGA NA CENY WYSTAWOWE.

w podwórzu.

RADJO-ODBIORNIK, 3- lampowy, z głośnikiem, 
akumulatorem i eLmintatorcm Wyłączającym 
stacje lwowską za 180 zł. do sprzedania. Li­
sty do Rdm. „Dziennika" Sykstuska 21.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY 
JAKÓBA BRIEFA, Krótka 15. Telefon 88 - 55 
wykonuje wedle najnowszych systemów zę­
by na dogodne warunki dla P. T.

kiszone, ładne, w beczułkach około 5 kg za 12 zł. 
marynowane za 14 zł., grzyby suszone, ładne po 
10 zł. za 1 kg., bryndzę prawdziwie owczą w be­
czułkach 5 kg za 13 zł., gogodze (brużnice) smażone 
z cukrem 5 kg. za 14 zł. wysyła franko za pobra 

niem pocztowem

P I  N K A S  S T U M E R
K osów  k. Kołomyj!.

F

I e

C H O R O B Y  P Ł U C
Gruźlika płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy (Ha 
płci, wieku i stanu, kosi mil jony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronehitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

Balsam Tbiocolan-Hgt,,
GĄSECKIEGO,

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

»s

ś
PORODOWY 
R Y C Z  A L T  
10-dniowy w Jl „VITA“ LWlW

L istopada 22 .
Telef. 73-03 i 77-07.

t. j. pełne utrzymanie i usługa z pomocą akuszerki, sala porodowa, opieka 
rutynowanej pielęgniarki i pedjatry nad niemowlęciem na osobnej sali 
osesków w komfortowym pokoju, 2 osobowym II. kl. Zł. 250-—, 2-osobowy 

I. kl. Zł. 300, w pokoju oddzielnym Zł. 350 —
Wolny wybór lekarza ordynującego.

Czas

odnowić

prenum eratę

O JSINTNIK  O O Ł O Ś Ż E N :
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem ....................................

ŁJHL

-.1 6  gr.

1L

Gała strona za tekstem.................. ... . . . . 500 — zł.
,  74 „ nadesłane......................... - .4 0  . Pół strony.................................................. . . . .  250— ,

,  w tekście, k ro n ik a ...................... — 70 , Ćwierć strony............................................... . . . .  130— „
' „ po kronice.................................... -.6 5  , Cała strona w tekśc ie ................................. . . . .  700 — „

9 „ , ,  na ł-szej s tro n ie ......................... . - 8 0 , Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . 1000 -  ,
O g ł o s z e n i a z a m 6 e  J s c o  w  e  o  2 5 e/0 d r o ż e j .

Redaktor odp.: Jułjan Rychlewski. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telef. BN3L


